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Zmartwychwstanie, w które wierzymy 
zaświta kiedyś jako jutrzenka jedy- 
nie dla tych z pomiędzy nas, którzy 
potrafią utrzymać się przy zdrowiu mo- 
ralnem i dobrobycie materyalnym. Trupy 
1 półtrupy nie doczekają tego. Prawdy 
tej nie rozumieliśmy przez cały ciąg na- 
szej historji porozbiorowej, a zanominamy 
o niej i dzisiaj. W dzięcgność też należy 
się p. Drowi Witołdoywi, Skarzyńskiemu, 
że-ją nam pray ł w wymownych 


siowach na odbytym we Lwowie zjeźdźjg 


prawników. 

Mówiąc o rozwoju rolnictwa polskiego 
pod zaborem pruskim, dał on treściwy 
pogląd na obeene położenie polskiej wła- 
sności ziemskiej w Poznańskiem i do- 
s.edł do rezultatu, że tracąc coraz roz- 
leglejsze obszary ziemi, pozbywamy się 
głównej postawy narodowego bytu. Na- 
turalną jest rzeczą, że nie czas myśleć 
« ratunku, gdzie warunki egzystencji stają 
się coraz przykrzejsze, ale zawczasu 
wszelkich należy sił dołożyć, ab:yśni, 
mozi powstrzymać grożące nam niebez- 
pieczenstwo, które i galicyjskim ziemia- 
nom w oczy już zaziera, 

Nie od rzeczy więc będzie przytoczyć 
ważniejsze ustępy z referatu Dra Witoł- 
da Skurzyńskiego. zwłaszcza że ma on 
związek z tem, cośmy podnieśli w arty- 
kułach p. t.: „Piekąca Sprawa*. 

Dr. Skarzyński przedstawia dzieje roz- 
woju rolnictwa polskicge w zaberze pru- 
skiin w trzech okresach. 

Okres pierwszy obejmuje dramatyczne 
dzicje narodu od powstan a Kościuszkow- 
skiego do powstania narodowego z roku 
1831 włącznie. Truano sobie wyobrazić 
czasy mniej korzystne dla rozwoju rol- 
metwa, niż ów okres wojenny i refor- 
macyjny, jaki dziadom naszym przypadł 
w udziale, Odpasawszy szablę po Macie- 
jowicach, osiedli oni na łanie ojczystym, 
zniszczonym gospodarką Sasów, Moskali 


” 
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MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH 
PRZEZ 
Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


Rozdział drugi, w którym poznajemy dwóch ser- 
decznych przyjaciół. 


Po zamążpójściu panny Honoraty, w sta- 
rym dworku lisowskim żadne wybitniejsze 
zmiany nie zaszły. Wszystko szło po da- 
wnemu, z tą tylko różnicą, że główny 
zarząd w gospodarstwie objął pan Leon. 
Pani ubierała się z tąż samą co i przed- 
tem skromnością, nie marząc ani o przy- 
jęciach, ani o toaletach świetnych. 

Niktby nie pomyślał, że dworek za- 
mieszkują nowożeńcy — mogłoby zdawać 
się raczej, że państwo Leonowie przeżyli 
z sobą już lat kilkanaście i że ich łączy 
spokojny, na wzajemnym szacunku i ufno- 
ści oparty stosunek, jaki się zazwyczaj 
w dobranych stadłach, po dłuższem po- 
życiu, wyradza. 

Nie widywano łez w oczach pani, ani 
też słyszano wybuchów jej śmiechu, nie 
zauważono żeby się sprzeczali kiedykol- 
wiek. Pan Leon był dla żony uprzejmy, 
bez nadskakiwania, ona zaś zachowywała 
się względem niego z pewną rezerwą. 
Jeździli razem do kościoła w święto, spo- 


i Szwedów, by ledwo wytchnąwszy, chwy= 
cić znowu za oręż w legjonach Dąbrow- 
skiego, w armji Ks. Warszawskiego i w 
wielkiej armji Napoleona. Po zupełnem 
zniszczeniu kraju wskutek tych wojen, 
dziadowie nasi powróciwszy zpod Bere- 
zyny i Lipska, ujrzeli się w Wielkopolsce 
i Prusach wobec reformatorskich prawo- 
dawczych eksperymentów Stein-Harden- 
berga, w przededniu ruiny. Ledwo dy- 
szących po wielkich wypadkach wojen- 
nych, zaskoczyła reforma uwłaszczenia 
włościan, która narazie sprawiła niemałe 
wstrząśnienie. Trzeba się było wżyć w te 
nowe warunki, stworzyć całkiem nowy, 
bo na innej postawie oparty system agro- 
nomiczny, 

Wielu wtedy uległo ruinie, a jeszcze 
więcej byłoby uległo, gdyby nie były 
powstały wśród tego przesilenia instytu- 
cje kredytowe ziemskie tz. landszafty. Nie- 
wypowiedzialny, systematycznie i przymu- 
sowo amortyzujący się na pierwsze hipo- 
teki wszystkich dóbr jednej prowincji so- 
Jidarnie zaciągnięty dług landszafty, pod 
ścisłą kontrolą rządu, a przy samorządzie 
stowarzyszonych, oto forma kredytu, która 
wielu właścicieli uchroniła od bankru- 
otwa, a innym obdarzonym zmysłem fi- 
nansowym i spekulacyjnym dała możność 
nabycia ryczałtowego wielkich komple- 
ksów dóbr za bezcen. Była to sposobność 
wywłuszezania en masse szlachty polskiej, 
z której rząd pruski oczywiście skorzy- 
stał. Jakie były ceny wtedy, wyobrazić 
sobie łatwo, choćby z pojedyńczego fa- 
kia, że okola 100 ws: jednego magnata 
polskiego równocześnie sprzedanych zo- 
stało na licytacji. Podobnie większą część 
majątków polskich w Prusach skutkiem 
machiawelistycznego wypowiedzenia Pola- 
kom, niemogącym w latach od 1846 do 
1848 uiścić się z procentów, przeszła w 
ręce niemieckie, podczas gdy Niemcom 
wtedy zapewnione zostało moratorium. 


Informacje. 


przez Dep. I., wniosły w czasie od 1. li- 
poz 1888 r. do końca czerwca 1889, in- 
teresowane strony w 20 wypadkach od- 


w 8 wypadkach wniesione zażalenia prze- 


tykali się trzy razy dziennie przy stole, 
czasem odbywali przechadzkę po ogro- 
dzie, lub też wychodzili w pole — sło- 
pop żyli w harmonji i zgodzie przykła- 

nej. 

Zdawało się, że pani jeden ma tylko 
kłopot, troskę o zdrowie męża. Z początku 
zwłaszcza, gdy stan tego zdrowia dużo po- 
zostawiał do życzenia, pielęgnowała go 
troskliwie, jak siostra miłosierdzia. 

„ Wzywała najsłynniejszych lekarzy z oko- 
licy, sprowadzała wina kosztowne, a wszel- 
ki posiłek dla chorego przyrządzału wła- 
snoręcznie. @dy jej dziękował, gdy prosił 
żeby nie trudziła się zanadto i wypoczęła, 
nie chciała słuchać, i w takich razach 
ujawniała swój silny, nieznoszący oporu, 
charakter. 

~ Musisz wrócić do zdrowia, — mó- 
wiła, — ja tego chcę! 

ostatecznie postawiła na swojem. 

„Sztuka lekarska, a więcej jeszcze spo- 
kój, wygody, opieka i czyste, przepełnione 
balsamieznym oddechem ląsów powietrze, 
wywarły skutek. Pan Leon czuł się zdro- 
wym. 

Skrzypiące wprawdzie było to zdrowie, 
ale było. Pan Leon nie był atletą nigdy, 
a niewygody jakie zniósł, zmartwienia 
i różne ciężkie przejścia życiowe popy- 
chały go do grobu, z którego krawędzi 
niemal cofnęła go ręka kochającej żony. 

Ksiądz patrząc na troskliwość, z jaką 
pani Honorata pielęgnowała męża, z po- 
dziwu wyjść nie mógł. 


Przeciw orzeczeniom Wydziału krajo- 
wego w sprawach gminnych załatwianych 


wołania do Trybunału administracyjnego. 
Z tego odrzucił Trybunał administracyjny 


ciw orzeczeniom Wydziału krajowego po 


przeprowadzonej ustnej rozprawie, w 11 
wypadkach odrzucił takowe bez przepro- 
wadzenia rozprawy, zaś w jedaej tylko 
sprawie uchylił Trybunał administracyjny 
orzeczenie Wydziału krajowego i zwrócił 
je do uzupełnienia i ponownego orzeczenia. 

wiadezy to bardzo wymownie o skru- 
pulatności i sumienności, z jaką sprawy 
tego działu załatwiane są przez Wydział 
krajowy. 


Emigracja do Ameryki. 


Jeżeli emigracja ludu wielkopolskiego 
do Ameryki w latach ostatnich nieco zwol- 
niala, to przecież bynajmniej nie ustała 
i pomimo wszelkich odradzań i nawoły- 
wań odbywa się ciągle w rozmiarach pra- 
wie niepokojących. Roczniki statystyczne 
Rzeszy Niemieckiej z roku bieżącego, da- 
jące wykaz tej emigracji w roku ubie- 
głym, podają liczbę tych, którzy w tym- 
że czasie przez porty niemieckie, holen- 
dzrskie i belgijskie wyemigrowali do A- 
meryki w następujących cyfrach : 

Z Prus wyszło ogółem 63.103, z Ba- 
warji 12.249 i to z Bawarji z lewego 
brzegu Renu 10.168, a z Palatynatu ba- 
warskiego 2081; z Wirtembergji 1445 
z Badenji 3 860, z Saksonji (królestwa) 
2.297, z Hesji 2.220, z Hamburga 1821, 
z Meklemburg ji szweryńskiej 1144 z Bre- 
my 1.066, z Oldenburga 1.038, z Alza- 
cyi i Loteryngii 937, z Weimaru 368, 
z„Mekląmbuzeji sts acliokinj 141, z Koburz 
Goty 234, z Meiningen 212, z reszty Nie- 


miec 200, razem zatem z całych Niemiee 


95.515 osób. 
W obrębie monarchji pruskiej zaś wy- 
emigrowało z poszczególnych prowincij : 
z Prus Zachodnich 12.616, z W. Księstwa 
Poznańskiego 12.434, z Pomorza 7.243. 
z Hanoweru 6.157, z Brandenburgji włą- 
cznie z Berlinem 4.651, z Szlezwigu i Hol- 
sztynu 4.433, z prowincij nadreńskich 
4.297, z Heso-Nasawji 3.202, z Szlązka 
2.368, z Prue Wschodnich 2.111, z West- 
falii 2.002, z prowineji saskiej 1519, 
z księstwa hohenzollernskiego 70 osób. 
Zatem z całych Niemiec — włącznie 
ziem naszych — wyemigrowaio w roku 
ubiegłym drogami wyżej wskazanemi 
98.515 osób, z których 94 364 — a za- 
tem zastęp główny i nieomal wyłączny — 
szukał nowego przytułku w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej, 


reszta 


niewielka, bo mało co 4.000 dusz prze- 
nosząca, rozdziela się na inne kraje Ame- 
ryki. 

Przypatrzmy się cyfrom powyżej przy- 
toczonym i porównuwszy je z ludnością 
odpowiednych krajów widzimy, że na 
Niemcy całe, które liczą ludności 47 — 
48,000.000, cyfra emigrujących, którą 
okrągło na 100.000 w roku ubiegłym przy- 
jąć można, mie jest zbyt przerażającą, 
a staje się nią jeszcze mniej, jeżeli od 
emigracji ogólnej odtrąciray emigrację 
z monarchji pruskiej, która jak się wy- 
kazuje z powyższego zestawienia, mniej 
więcej dwie trzecie sumy ogólnej wynosi. 
W obrębie monarchii pruskiej, której emi- 
gracją razem wziętą na okrągłe 65.000 
ludzi przyjąć można, suma ta ogólna osta- 
tniej względem do ludności niewiele 30 
milionów przenoszącej, także nie byłaby 
jeszcze meproporejonalną, ale staje się 
nią dlu ziem nas najbliżej obchodzących. 

Wykazuje się bowiem z tego porówna- 
nia, że Prusy Zachodnie i Poznańskie, 
razem dają około 26.000 emigrantów, a 
z dodatkiem Pomorza lczbu tychże do- 
chodzi do 34.000, a zatem wynosi wię- 
cej niż połowę całej emigracji z obsza- 
ru monarchji pruskiej. To zaś najwięcej 
jest uderzające, że zachodzi tu niena- 
turalny stosunek, że nie okolice najwię- 
cej zaludnione, ale przeciwnie te, których 
ludność względnie obszaru ziemi jest naj- 
rzadszą, tak przeważnie większy i abso- 
lutnie i względnie do liczby ludności od- 
daj} kontyngiens emigracyjny. 
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Wiadomości polityczne. 


Uzbrojenia Rosji. 

Pod napisem: „Rosja nad dolnym Du- 
najem“, ogłasza Nemzet i Naplo następu- 
jące równobrzmiące wiadomości: „Niepo- 
strzeżenie i cicho pracuje ręka Rosji nad 
dolnym Dunajem od Odessy aż po Seella- 
Kladowę. Dotychczas obsadzono 28 por- 
tów urzędnikami żeglugi. Znajdujące się 
tam pontony mają tego rodzaju konstruk- 
cją, że zapomocą nich można w bardzo 
krótkim czasie w miejscu dowolnem u- 
rządzić most na Dunaju. Tymczasowo u- 
żywają tych okrętów do przewozu osób 
i towarów, do czego służą parowce: Olga, 
Sokół, Bułgarja 1 Ruś. Nadto znajduje 
się tam okręt wojenny o podwójnym po- 
kładzie, uzbrojony dwiema armatami. 


— No, no, — mówił do niej jednego 
razu, — pierwszy to chyba raz upór nie- 
przełamany na pożytek wychodzi. Ten 
człowiek życie pani zawdzięcza. 

— Ja mam mu więcej do zawdzięcze- 
nia — mówiła. 

— Mężowi? 

— Tak jest. 

— Hm... nie wiem ja co pani ma mu 
do zawdzięczenia, i domyśleć się tego nie 
mogę; ale to mi wiadomo, że on ma pani 
do zawdzięczenia wszystko prawie. Oby 
umiał się na tem poznać i godnie to pani 
odpłacić. 

— O! niech ksiądz proboszcz będzie 
spokojny... on mi dał szczęście. 

— Dużo powiedziano! w tym wyrazie 
mieści się wszystko... ale skoro tak jest, 
skoro pani ma się za szczęśliwą, to po- 
zostaje tylko prosić Boga, żeby zawsze 
tak było... 

— Powątpiewa ksiądz o tem? 

— Ależ nie! nie! Zapewnienie pani 
wystarcza mi; któż zresztą w tym razie 
może być kompetentniejszym sędzią, je- 
śli nie pani sama? Co do mnie, obawiałem 
się o pani łosy, bo aczkolwiek nigdy nie 
słyszałem nie złego o panu Leonie, ale 
nie znając go bliżej... 

— Qdy.go ksiądz pozna, zmieni zda- 
nie. 

Niedługo trzeba było na poznanie cze- 
kać. W tak bliskiem sąsiedztwie stosunki 
były częste, a że pan Leon miał saczę- 
ście do ludzi i dar ujmowania sere, więc 


pierwsze lody przełamał z łatwością, a po- 
tem zawiązała się już przyjaźń serdeczna. 

Pani Honorata trjumtowała. 

— A co? — mówiła do księdza, — 
któż miał słuszność? 

— Prawda, pani ją miałaś, ale proszę 
nie zapominać, że ja nie robiłem prze- 
ciwko panu Leonowi żadnych zarzutów... 
i radziłem tylko oględność... radziłem nie 
śpieszyć. 

— Nie robił ksiądz zarzntów? a dwu- 
żeństwo... czy wielożeństwo nawet? 

— Przepraszam to nie zarzut... to tyl- 
ko przypuszczenie... które się zresztą 
sprawdziło. 

— Co? 

— Ano tak... bo w osobie pani dobro- 
dziejki jest żona dobra i żoną mądra 
i żona kochająca i żona poczciwa... 

— Ech... zaczyna się ksiądz bawić w kom- 
plementy i pochlebstwem chce zmazać prze- 
winienie, jakiego się względem Leona do- 
puścił. 

— Nie jestem uparty, odwołuję, z przy- 
jemnością odwołuję, cieszę się że mogę 
odwoiać. 

— No, więc nie poruszajmy już tej 
kwestji i niech będzie między nami zgoda. 

— Aż do śmierci, pani dobrodziejko. 
Niech wam obojgu Bóg błogosławi i prze- 
dłuża wasze szczęście, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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mj Köln. Ztg. do zenitu Ks. Bismarck 
tak ją udoskonalił, że już więcej niepo- 
dobna. 

„Niemcy jednak tak zasmakowali w tych 
praktykach, że żądają jeszcze nowych 
a tym samym duchem przejętych. Kóln. 
Ztg. bardzo sympatyzuje z temi objawa- 
mi, ale oznajmia, że już! dalej w tym 
kierunku iść nie można. Niedarmo też 
ten Zeitung jest organem Bismarcka. In- 
na gazeta powiodziałaby, że oto wprost 
trzeba się już zatrzymać, bo inaczej sta- 
nie się krzywda Niemcom samym. Tym- 
czasem Käin. Zig. inaczej motywuje tę 
konieczność, Powiada ona, że jeżeli rząd 
niemiecki jeszcze podniesie taryfy, to od 
tego ucierpi już nie Rosja, ale kraj Za- 
chodni i drogie wszelkiemu se»cu niemie- 
ekie prowincje nadbaltyckie, i że tym 
sposobem Niemcy tylko dopomagają mo- 
skiewskim kupcom, współzawodniczącym, 
jak wiadomo, z polskim przemysłem. 

„Ale tutaj też przebiegły Zeitung wpadł 
w zastawione przez siebie samego sidła. 

„Kupcy moskiewscy w samej rzeczy 
nieraz się uskarżali na opłakane warun- 
ki walki z fabrykantami łódzkimi i po- 
granicznymi; ale nie uskarżałi się prze- 
to na Polaków, tylko na zagranicznych 
Niemców, którzy niemiecki towar obra- 
biają niemieckiemi rękami na ruskiej 
ziemi, a tym sposobem uchylają się od 
opłat celnych. 

„Na to skarżyli się kupcy moskiewscy, 
i skarżyli się słusznie. Dla tego byłoby 
już lepiej gdyby Köln. Ztg. zostawił 
w spokoju Polaków i kraj Nadbaltycki, 
Rzecz oczywista, że interesuje się ona 
nie Polakami lecz Niemcami. Nie Pola- 
ków bowiem zubożyły nowe podwyższo- 
ne taryfy, ale Niemców, albowiem nie- 
ma wątpliwości, że w odpowiedzi na to 
i ruski rząd uciekłby się do represaliów. 

„Niepotrzebnie już dalej Köln. Ztg. 
wdaje się w gadaninę o systematyczne 
ubożoniu ruskiego kraju Zachodniego. 
w celu, rozumie się, skaptowania Polaxów. 
Mniemamy, że Polacy aż nadto dobrze 
wiedzą, co się dzieje w Poznaniu i Prus 
sach Zachodnich z ich ziomkami. 

„Artykuł Köln. Ztg. przekonywa tylko, 
że pruscy politycy widzą, jak daleko za- 
brnęli i nie widzą sposobu wyjścia“. 

— Układy księżnej Hohenlohe epadt$- 
bierezyni dóbr Wittgensteinowskich z ban- 
kiem wileńskim zostały ostatecznie ukoń- 
czone. Jak donoszą telegraficznie do Birż. 
Wied., bank wileński podpisał zobowią- 
zanie przejęcia na siebie długu hipote- 
cznego, zaciągniętego przez spadkodawcę 
księcia Wittgeosteina w sumie 5 miljo- 
nów rubli zgórą. Spłacanie obligacij, wy- 
puszczonych niegdyś na zastaw dóbr witt- 
gensteinowskich przez bank półn.-nie- 
miecki, a skupionych następnie przez 
ruski bank handlu zewnętrznego, doko- 
nywać się będzie stopniowo, w miarę 
postępowania taksacji zastawionych dóbr. 
Bank wileński zamówił już jakoby w eks- 
pedycji papierów państwowych nowe serje 
listów zastawnych na spłatę ruskiego 
banku. Gdyby wiadomość okazała się 
prawdziwą, olbrzymim dobrom poradzi- 
wiłłowskim nie groziłaby już narazie 
sprzedaż publiczna na żądanie wierzy- 
cieli bankowych. Nie usuwa to wszakże 
konieczności sprzedaży w terminie trzy- 
letnim na mocy marcowego prawa o cu- 
dzoziemcach, jeżeli księżna nie uzyska 
odroczenia terminu albo naturalizacji dła 
swego Syna. 


Rosyjscy oficerowie żyją w odosobnieniu, 
powstrzymują się od wszelkich polity- 
cznych rozmów, a pomiędzy sobą i w spra- 
wozdaniach posługują się pismem taje- 
mnem. Do końca września mają się je- 
szcze dwa rosyjskie okręty wojenne zja- 
wić na dolnym Dunajn. Tymczasowo będą 
one podpływały aż do Belgradu. Również 
i prace koło „Żelaznej bramy* śledzą ro- 
syjscy urzędnicy z najżywszą bacznością 
a sprawozdania o tem wysyłają pismem 
kluczowem*. 

O rosyjskich ruchach wojskowych pi- 
Bzą do Post, że z rozwiązanego drugiego 
korpusu kaukaskiego, składającego się 
z 20 i 21 dywizji piechoty i jednej kau- 
kazkiej dywizji jazdy, przeniesiono obec- 
nie w kijowski okrąg wojenny 20-tą pie- 
szą dywizją (posiadającą 4 pułki z 6 pie- 
szych baterij), również jednę dywizją 
konnicy, złożoną z 4 pułków dragońskich 
i 2 baterij kozackich, nadto 2 pułki ko- 
zackie, dotychczas nigdzie jeszcze nie 
wcielone. 

— Z Londynu donosi Kreuz Ztg, że 
nowa pożyczka rosyjska ma być przede- 
wszystkiem użytą do zapłacenia Francji 
za 500.000 karabinów Lebla, gotewych 
już od czerwca. 


Jenerał Faidherbe. 


W Paryżu dnia 28 września umarł je- 
nerał Faidherbe. Rząd postanowił pogrzeb 
z Hotelu Inwalidów urządzić na koszt pań- 
stwa. Jenerał Ludwik, Leon, Cezar Faid- 
herbe urodził się w Lille 3 czerwca 1818, 
ukończył szkoły politechniczne, i został 
oficerem pułku inżynierów. Jako inżynier 
największą część swej służby wojskowej 
przepędził w kolonjach, w Algierze, Guade- 
loupie i nad Senegalą. Dopiero po upad- 
ku cesarstwa powrócił Faidherbe do oj- 
czyzny i tu poruczył mu Gambetta orga- 
nizacją armji północnej. Faidherbe wy- 
szczególniał się nietylko jako organizator, 
lecz także jako strategik i taktyk, i mo- 
żemy Śmiało powiedzieć, że on nył obok 
Chanzy'ego najzdolniejszym wodzem, ja- 
kiego Francja posiadała w czasie wojny 
w 1870/71. Pod Pont-Noyelies i pod Ba 
paume pokonał nawykłe do zwycięstw 
niemieckie wojska, stojąc sam na czele 
szybko zgromadzonych batałjonów, a do- 
piero pod St. Quentin powstrzymał jego 
posuwanie się jenerał v. Goeben. Od r. 
1879 należał Faidherbe do senatu, był 
on także oficerem legji honorowej, gdzie 
jako deputowany przyłączył się do umiar- 
kowanej partji republikańskiej. W reszcie 
Faidherbe, cierpiący już od lat czterdzie- 
stu na febrę powrotną, której się naba- 
wił w kolonjach, został wielkim mistrzem 
orderu legji honorowej. 


Boulanger o sobie. 


Pierwsze telegramy doniosły, że Bou- 
langer został wybrany; późniejsze utrzy- 
mywały, że przyjdzie on do ściślejszego 
wyboru, ponieważ przeszły 2.000 głosów, 
na niego oddanych było nielegalnych; 
teruz zaś rząd kazał wszystkie głosy na 
niego oddane unieważnić. laktyka p. Con- 
stansa aż nadto w oczy uderza. Z po- 
czątku pozwolił on przyjmować głosy na 
Boulangera, bo myślał, że wśród walki 
jenerał upadnie i sam się pogrzebie, lecz 
gdy zobaczył, że stało się inaczej, uznał 
za rzecz godziwą unieważnić głosy na 
niego oddane. Po tym czynie Boulanger 
wydał odezwę do wyborców z Montmar- 
tre, w której mówi między innemi: 

„Rząd w swej zuchwałości posunął się 
tak daleko, że odrzucił kartki do głoso- 
wania; odkąd istnieje ogólne prawo gło- 
sowania, nie popełniono nigdy jeszcze ta- 
kiej zbrodni na prawach wyborców, jak 
wtedy gdy Joffrin'a proklamowano depu- 
towanym, skoro właściwie jego, tj. Bou- 
langera wybrano. Przywileje wyborców 
i Izby depcą więc nogami, lecz dzielni 
republikanie z Montmartre postarają się 
odzyskać swe prawa! On, Boulanger, bę- 
dzie oczekiwał dnia, w którym założą 
uczciwą republikę i lojalny rząd! Dumą 
go też to napawa, że jest i zostanie de- 
putowanym z Montmartre !* 


Ze świata małoruskiego. 


— Uniwersytet łwowski liczył w ubiegłym 
roku, według dat urzędowych 403 Rusinów. 

— W paralelkach ruskich gimnazjum prze- 
myskiego zapisało się do I. klasy 52 uczniów 
i tyleż do klasy II. 

— Biskup stanisławowski obrz. gr. kat. 
ks. Julian Pełesz, wyjeżdża d. 5 paździer- 
nika na kanoniczną wizytacją dekanatu hu- 
siatyńskiego. 

— Stan zdrowia biskupa ruskiego w Prze- 
myślu złożonego od dłuższego czasu choroba, 
polepszył się nieco. 

— Walne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa „Narodna Torhowla* („Handel Lu- 
dowy“) we Lwowie, odbędzie się 25 paź- 
dziernika po południu w sali Domu Naro- 
dnego. Na ten dzień jest także projektowa- 
na wystawa wyrobów i towarów, jakie sprze- 
daje „Torhowla*. 

— We wsi Sosnowiec koło Padhajec ode- 
grano d. 15 t. m, dramatyczny utwór ru- 
shiski „Kapral Tymko*. Wszystkie role 
przyjęli na siebie sami włościanie, wyuczy- 
wszy się ról swoich przy pomocy niezmor- 
dowanych w pracy ks. gr. kat. Rybaka i 
wojnę celną, pozostając swoją drogą z sa- | Sabata Sztukę odegrano woale udatnie. 
mą Rosją w bardzo dobrych stosunkach. | Chór, z samych włościan złożony, śpiewał 
Otóż teraz polityka ta doszła, wedle sa- j również wybornie. 


Z dzienników rosyjskich. 


Grażdanin pisze w numerze z d. 26 
września : 

Kölnische ŻZtg. postanowił jednym 
strzałem upolować dwóch zajęcy: zje- 
dnać sobie polskie sympatje i wycofać 
się Je génio z pola walki celnej z Rosją. 

„ło jest fakt ciekawy. 

„Wiadomo że ulubioną było rzeczą dla 
polityki pruskiej, od początku bieżącego 
wieku, prowadzić z Rosją nieprzerwaną 


KURJER POLSKI dnia 1 Października 1889 r. 


— W Dile wychodzi w odcinku zajmu- 
jąca rozprawka „Turecczyzna w jazyci ru- 
skim“, (Turecczyzna w języku ruskim). Za- 
pewne nie wielu z nas zdaje sobie z tego 
sprawę lub też wprost nie wie o tem, że i 
wiele słów naszych, szczególnie z ruskiego 
wziętych, jest tureckiego pochodzenia. Np. 
bułany, (= żółty, po turecku bulan) kar- 
mazynowy (= ciemno-czerwony po turecku 
kermęz). 


Katastrofy pod obłokami. 


Kilka dni temu wszystkie dzienniki do 
niosły o tragicznej Śmierci nieustraszo 
nego aeronauty Leroux, który przed mie 
siącem popisywał się w Warszawie. Wzno- 
sił on się zwykle balonem do wysokości 
3.000 stóp i stamtąd spuszezał się na 
ziemię przy pomocy spadochronu własne- 
go pomysłu. Takich podróży karkołom- 
nych odbył w życiu 274, i dopiero w Re- 
wlu popis jego tragicznie się zakończył. 
Kiedy zuchwały aeronauta był już nie- 
daleko ziemi, zerwał się wiatr, uniósł go 
nad morze i po upływie kilku sekund 
Leroux wraz ze spaduchronem zniknął 
w zimnej otchłani. Dopiero trzeciego 
dnia z wody go wydobyto. 

Od czasu, gdy Montgolfier zbudował pier- 
wszy statek nadpowietrzny, liczba ofiar 
żeglugi w podobłoczne sfery mnoży się 
ciągle. Smiałych aeronautów, niestety, 
zbyt często spotyka los legiendowego 
Ikara. 

Historia aeronautyki wylicza nazwiska 
kilkudziesięciu osób płci obojej, które 
przy wycieczkach balonowych śmierć zna- 
lazły. F'amarion smutne te karty dzio- 
jów przedsiębierczości ludzkiej nazywa... 
martyrologją. O ile nazwa jest słuszną, 
w tej chwili spierać się nie będziemy, 
przyznać atoli musimy, że zaszczytne 
miano ofiar nauki przynależy słusznie tym, 
co wznosili się w nieznaną sobie prze- 
strzeń nie dla oklasku tłumów i nie dla 
zysku, ale w imię szczytnej idei. Do ta- 
kich należy przedewszystkiem Pilatre de 
Rosier, którego zgon wiele narobił wrza- 
wy w końcu zeszłego stulocia. 

Gdy Blanchardowi w dniu 7-ym sty: 
cznia r. 1785 udało się przebyć balonem 
kanał La Manche, trjumfy jego nie da- 
ły spać młodemu acronaucie. Dla tem 
pewniejszego wykonania swoich zamiarów, 
obmyśla połączenie balonu napełnionego 
wodorem z montgolfierką, aby tym spo- 
sobem uniknąć konieczności wyrzucania 
balastu lub wypuszczania gazu. Pomimo 
ostrzegań, że pomysł ten jest niczem in- 
nem, jak umieszczaniem ognia przy pro- 
chu, Pilatre postawił na swojem i w d. 
15-tym czerwca, w półroku po wyciecz- 
ce Blancharda, wzniósł się pod obłoki 
w towarzystwie niejakiego Romain'a. 
„Aero-montgolfier* zrazu wzniósł się ma- 
jestatycznie, zaledwie jednak dosięgnął 
wysokości 700 stóp, srało się, co było 
do przewidzenia: od montgolfierki zajęła 
się powłoka balonu i dwaj żeglarze spa- 
dli z olbrzymiej wysokości, by nie pod- 
nieść się już więcej. Romain, gdy pośpie- 
szono na pomoc, oddychał jeszcze... 

W r. 1812 przypadła śmierć słynnego 
podróżnika balotowego Zambeceariego, 
który ośm lat przedtem cudem się tylko 
wyratował wraz z Grassetim i Andróo- 
lim z fal morza Adrjatyckiego. Katastro- 
fa nastąpiła również wskutek zapalenia 
się balonu. W d. 6-ym lipca r. 1819 zgi- 
nęła w przestworzu pani Blanchard, także 
z powodu ognia. Śmiała ta żeglarka na- 
powietrzna miała zwyczaj pod balonem 
zawieszać na drucie żelaznym koło o 
wielkiej średnicy, na którego obwodzie 
zapalała ognie bengalskie. Dla przyglą- 
dających się zdołu sprawiało to widok 
czarodziejski i dlatego też wzniesienie się 
p. Blanchard tysiączne witały oklaski i 
okrzyki. Trwało to kilkanaście sekund, 
a może i dłużej... Tymczasem ognie ben- 
galskie pod balonem zaczęły gasnąć, a 
natomiast w łódce samej spostrzeżono ja- 
kieś złowrogie światełko. Ńwiatełko to 
rosło, a po chwili nie ulegało już kwe- 
stji, że się pali gaz, wydzielający się 
z balonu, oraz sam balon. Odważna ae- 
ronautka nie utraciła przytomności, usia- 
dła w łódce, badając, w którem miejscu 
jej płonący balon spadnie. Zatrzymał się 
wreszcie na dachu domu. Gdy łódka u 
derzyła o wiązania, usłyszauo j>szcze pe- 
ten rozpaczy głosp. Blanchard : „Do mnie! 
do mnie!* Nie zdążono jej wszakże u- 
ratować, stoczyła się bowiem na bruk 
uliczny i podniesiono ją z rozbitą głową. 

Zejścia z wysokości kilkuset metrów 
aad ziemią próbował w r. 1850 Cocking, 
amator aeronautyki, który do, wznosze- 
uia się używał balonu Greena. Zle jednak 
obmyślił budowę swojego spadochronu, 


nies" 


nadając mu formę ostrokręgu, przez co 
szybkość upadku jeszcze powiększoną zo- 
stała, bo gdy Green, wznosząc się z nim 
w Londynie, odezepił go od balonu, spadł 
tak gwałtownie, iż znaleziono go literal- 
nie zmiażdżonego na jakąś bezkształtną 
masę. W r. 1869 w Buenos-Ayres śmierć 
znalazł aeronauta Baraille wskutek wy- 
buchu gazu; nadto eksplozja ta koszto= * 
wała jeszcze życie ośmiu majtków statku, 
którzy widzące, iż Baraille leci tuż ponad 
falami morskiemi, pośpieszyli mu z po 
mocą, 

Podezus oblężenia Paryża, jak wiado- 
mo, stale były uorganizowane wycieczki 
balonowe w celuch wojskowych. Nie ka- 
żdy jednak balon dosięga do celu swo=. 
jego przeanaczenia. Kilka napowietrznych 
siatków zapędzonych zostało niepomyśl- 
nym wiatrem »ż do Norwegji, kilka zaś 
przepadło bez wieści, najorawdopodobniej 
w głębiach morskich. Złajdujący się 
w nich aeronauci zginęli, juk żołn'erze 
RA stanowisku... 

W ostatnich czasach karty dziejów 
balonów przynoszą nam tragiczną katu- 
strofę „Zenitu“, zakończoną śmiercią Cro- 
ce-Spinelli i Sivel'a. Działo się te w kwie- 
tniu r. 1875. Aeronauci wymienieni wznie« 
śli się z przedmieścia Lu-Vilette, a to= 
warzyszył im Gaston Tissandier, który 
przeżywszy dwóch swoich przyjaciół, o- 
powiedział ich przygody. 

Balon ich wzniósł sią na 8 000 metrów 
ponad ziemię. Na tej wysokości uderze- 
nia pulsu coraz są szybsze, a władze u- 
mysłu i ciała stają się coraz słabsze. Po- 
mimo środków ratunkowych Croce-Spi- 
nelli i Sivel zmarli w balonowej łódce; 
jeden tylko Tissandier wytrzymał stra- 
szną próbę i spadł z balonem żywy na 
ziemię. 

Wyliezyliśmy tu tylko nazwiska gło- 
śniejsze. Liczba ofiar balonowych, według 
obliczeń ścisłych, przechodzi setkę. W 
Warszawie, gdzie od rosu 1306 pv- 
jawiali się kolejno rozmaici żeglarze na- 
powietrzni, nie było żadnego wypadku 
śmiertelnego. Niemniej wszakże p. Qar- 
nerin i Jordaki Kuparenko wskutek gwal- 
towneg» spadania balonu przypłacili swą 
wa. silnem potłuczeniem i złamaniem 
ręki, l 

Nieszczęśliwy Karol Leroux zamyka 
obecnie listę ofiar aeronautyki. 


De E OoOO M A E a 
NIE ODRAZU KRAKÓW ZBUDOWANO. 


(Humoreska). 


...Z wielką przyjemnością wybierałem 
się na zabawę do państwa Kocioburskich, 
w których domu miałem nadzieję spotkać 
całe sąsiedztwo i mieć sposobność zaimpo- 
nowania mu moją osobą. Ponieważ przyby- 
łem na wieś do mojego kuzyna, jako lite- 
rat jnż opromieniony aureola sławy, z na- 
zwiskiem, które było w ustach każdego in- 
teligientnego mieszkańca Warszawy, tem 
pewniejszym przeto byłem trjumfów wśród 
zaściankowego towarzystwa Baraniej Woli. 

Dla ścisłości historycznej muszę objaśnić, 
że działo się to w tej epoce, gdy wypu- 
ściłem na świat pierwszy mój utwór, fan- 
tazją romantyczno-dramatyczną p. t. „Ta- 
niec szkieletów na grobie wisielca*, dru- 
kowańą w pewnem niepłacącem honorarjów 
autorskich Piśmie dla rodzin. Nawiasem" 
mówiąc, pismo owo pomimo swego senty- 
mentalnego tytułu, a może właśnie z po- 
wodu niego, cieszyło się bardzo szczupłą 
liczbą prenumeratorów wśród „rodzin*, ta 
okoliczność jednak nie ujmowała mu nie 
z mojego szacunku i wmawiałem w siebie, 
że ukazanie się w tak poważnym organie 
mojego Tańca szkieletów musiało odbić się 
echem nietylko w Warszawie, ale w całym 
kraju. 

To pewna, że w Warszawie pokazywano 
mnie sobie palcami — o tem byłem naj- 
mocniej przekonanym — zwłaszcza gdy je- 
dno z pism wydrukowało, że „utalentowany 
autor dobrze znanego czytającej publiczno- 
ści Tańca szkieletów pisza, jak słę dowia: 
dujemy, dla naszego teatru oryginalną ko- 
medją pięcioaktawą p.t. Serce i nerwy“. 
Oryginalną! wyrażenie niemądre, które 
zyskał» prawo obywatelstwa w naszem pi- 
śmiennictwie, bez względu, że ubliżamy 
niem sami sobie. Czyż utwór prawdziwie 
oryginalny jest już u nas taką osobliwością, 
żeby aż trzeba robić o tem wyrażną 
wzmiankę? Śmieszność! No, ale to nie na- 
leży do rzeczy: dosyć, że byłem zadowo- 
lony z reklamy, zwłaszcza, że te wyrazy: 
„pisze dla naszego teatru“ dźwięczały mi 
w uszach bardzo efektownie, chociaż Bo- 
giem a prawdą, ani mi się śniło marzyć o 
takim zaszczycie, żeby słowo moje za- 
brzmiało na deskach naszej pierwszej sce- 
ny. Byłbym z wielką radością poprzestał 
na Rypinie albo Ryczywole. Bądź co bądź‘ 
stanąłem wysoko. Pisano o mnie, a co za- 


<ietna kmiertelność 2,8 procent, dzisiaj wynosi 
-ona tylko 1,7 procent. Szwecja zresztą jest kra- 
jem, gdzie śmiertelność bywa zawsze najmniej- 
szą. Aby śmiertelność była mniejszą, pracują 
energicznie wszystkie czynniki i nie szczędzą 
ofiar. Ciekawy przykład pod tym względem daja 
Belgja i Anglja. Od czasu założenia biura hy- 
gieny zmniejszyła się w Brukseli Śmiertelność 
w kategorji tyfusu o 0,91 na 0,40, a w katego- 
ryi dyfterytu z 0,72 na 0.29 proc. W Anglji od 
czasu jak stworzono local guvernement board 
i przedsięwzięto rozmaite roboty asenizacyjne, 
spadła Emiertelność z 21,8 na 18,8 proc. „Koszta, 
wyłożone na rozmaite prace, mające higienę pu- 
bliczną na oku, wynosiły w samej Anglji, nie 
licząc w to Szkocji i lrlandji, w okresie od 
1871 do 1882 r. miljard pięćset dziewięćdziesiąt 
ośm milionów franków. 
Wieża Eiffel co znaczy ? 

Exposition, 

Internationale, 

Française. 

Fraternité, 

Egalité, 

Liberté, 

Takie tłómaczenie, łatwe zresztą jak jajo Ko- 

lumba. rozpowszechniają teraz w Paryżu. 


KĄCIK HUMDRYSTYCZNY. 


— Panie Leonie, skończyłeś akademją han- 
dlową ? 

"— Tak. 
* — A więc powiedz pan, coto jest miłość? 

— Jestto proszę pani antrepryza, która zazwy- 
czaj miewa Świetne początki, a kończy się smu- 
iną likwidacją. " 

— Pan nie uwierzysz, panie Moryc, jaki mój 
syn mądry. 

— No! chciałbym się przekonać o jego mą- 
drości, 

— Zaraz, niech pan słucha! — Powiedz mi 
Leoś; co jest dziś najlepszego na Świecie? 

Leoś Gulden. 

— A co panie Moryc! — nie prawda jaki on 
mądry ? 

— Prawda, ale mój Miecio jeszcze mądrzejszy. 

— A to ciekawym? 

— Zaraz się pan przekonasz. — Słuchaj! Mie- 
ciu, — co jest lepszego od guldena ? 

Miecio. Dwa guldeny. 


SZARADA., 


Chociaż świata godłem dzisiaj: „wyzyszuj i bierz“, — 

Pierwsze z drugiem daja'ć darmo, ile tylko chcesz. 

Pismo Święte zakazuje przezywać bliźniego 

Tem, co ci się tu układa z pierwszego-trzeciego. 

A naodwrót — trzecie z pierwszem połącz w je- 
[dnę całość, — 

Zyskasz płacę za występek, zbrodnię, lub zuch- 
[wałość. 

Wezmij źrzecie i tuż przy niem postaw rzędem 

. [drugie, 

Będziesz miał Kalifów wielkich sądowego sługę. 

Jeszcze raz toż samo trzecie z czwartem postaw 
[w parze, —- 

Złoży ci się to, co zwykle mają aptekarze. 

Naostatek — gdy toż trzecie z piątem w jedno 
[zlejesz, — 

{o wyniknie ci ztąd nazwa instytucji dawnej, 

K.óra jest mimo postępu, chociaż się z niej 

ł . [śmiejesz, 

T choć nie ma ona teraz żadnej sankcji prawnej. 

Czwarte z pierwszem złóż, — a ujrzysz instru- 
[ment muzyczny, 

Dziś dziadowski, chociaż ongi czcił go świat kla- 


fsyczny, 

zwarte z piątem gdy skojarzysz — rejestr jakiś 
[będzie ; 

Przełóż wstecz. — a zrobisz z tego bojowe na- 
[rzędzie ; 


Do piątego przyczep pierwsze — będziesz miał 
[przymiotnik, 

Którym najpiękniejsze buzie oszpeci czas-psotnik, — 

Wreszcie wszystko — znaczy człeka. który ustrój 
[świata 

Chce przerokić nr ład inre i kopyta nowe, — 

Lecz, chocia go tu i Awdzie ba s=aiamu tata 

= ie lgtechazu= dn" 

, Za rozwiązanie powyższej szarady przeznacza się 

jako nagrodę komedją J. Blizińskiego: „Dzika 

Różyczka“, 

Nagrodę może otrzymać tylko stały prenumera- 
tor Kurjera Polskiego. Miedzy kilku osobami, 
współubiegającemi się o nagrodę, rozstrzygać be- 
dzie los. 


— min hiasi “ngisa 


Ustatme telegramy „Kurjera Polskiego”, 


Avellino. 30 września. Między 
Neapolem a Foggją miało miejsce 
ostatniej nocy zderzenie dwóch po- 
ciągów osobowych. Dwadzieścia wa- 
gonów zdruzgotanych, a trzydzieści 
osób zabitych. Prefekt i minister ro- 
bót publicznych udali się bezwłocznie 
ra miejsce wrpadku. 

Berlin, 1. października. Wedle 


ostatnich dyspozycji przyjeżdża carl; 


do Berlina nieodwołalnie ósmego b. m. 
o godz. 3 po połud. Ministra Giersa 
nie będzie w orszaku carskim. Po- 
wrót cara ma nastąpić drogą morską. 
Gdyby w ostatniej chwili zmieniono 
w tej mierze postanowienie — 50 ty- 
8ięcy wojska obsadzi linię kolejową, 
którą car będzie przejeżdżał. 
„.erHn, 1 października. Proje- 
auy wyjazd carewicza do Pa- 


ryża na razie odwołany. 

~ gdrichshaven, 1 paździer 
` = Stan zdrowia króla Wiirtem- 
ergskiego znacznie się polepszył, 


RJER POLSKI, dnia 1 Października 1889 r. 


tak, że można go już uważać za re- 
konwalescenta. p 

Poczdam, 1 pażdziernika. Cesarz 
przyjął wczoraj na uroczystej audjen- 
cji poselstwo nadzwyczajne sułtana 
Zanzibaru, poczem odbyło się wspa- 
niałe śniadanie w sali muszlowej. 

Bruksela 1 października. Wedle 
kół dobrze poinformowanych rząd an- 
gielski zapyty wał poufnie króla bel- 
gijskiego, czyliby nie przyjął godno- 
ści sędziego rozjemczego w sprawie 
kreteńskiej. 

Bruksela 1 października. W po- 
łudniowej Belgji podniosło znowu 
strejk dwa tysiące pięćset górników. 

Londyn, 1. pażdz. Doniesienie, 
jakoby Turcja miała zamiar rozpuścić 
150.000 wojska i w ten sposób czę- 
ś$ciowo się rozbroić nie znajduje wia- 
ry, a z kół tureckich stanowczo te- 
mu przeczą. 

Rotterdam, 1 pażdz. Zamiesza- 
nie z powodu strejku zwolna prze- 
chodzi, jakkolwiek część strejkują- 
cych nie dopuszeza spokojniejszych 
robotników do podjęcia pracy. Woj- 
sko pomaga przy wyładowaniu stat- 
ków. } 

Belgrad, 1 pażdziernika. Wcezo- 
rajsze przyjęcie Natalji nie miało 
wcale demonstracyjnej cechy. Zadna 
wybitniejsza osobistość polityczna nie 
wyszła na spotkanie królowej. Na- 
wet Persiani póżniej dopiero wizytę 
złożył. Ludność gromadziła się tłu- 
mnie, ale przyczyniła się do tego 
wiele ciekawość i piękna pogoda. 
Okrzyki na cześć królowej rozlegały 
się tylko tu i owdzie. O nadzwyczaj- 
nym zapałe ludności nie może być 
nawet mowy. 

Belgrad, 1 paźdz. Po przyby- 
cin królowej do mieszkania oñwic- 
dzili ją poseł rosyjski Persiani, re- 
jent Ristics, metropolita Michał i mi- 
nister prezydent Gruics. Do tej pory 
nie postanowiono jeszcze nie zgoła 
eo do spotkania Natalji z królem. 

Belgrad, 1. paźdź. Wszyscy Re- 
prezentanci dyplomatyczni mocarstw 
z wyjątkiem tureckiego i niemieckie- 
go zapisali swoje imiona na liście 
odwiedzających królowę Persiani miał 
Natalii dłuższą audjencję. 

Wiedeń, 1 października. Cores- 
pondance de lest podaje senzacyjną 
wiadomość, że król Aleksander nie 
chce odwiedzić Natalji bez wiedzy 
ojea. 

Lwów, i paźdz. W znanym pro- 
cesie o iajue stowarzyszenie W ysło- 
ucha i tow. odczytano wczóraj nie- 
które mniej wzżne dokumenta i ukoń 
czono na tem postępowanie dowo- 
dowe. 
a A 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 

płacą Ea 
Erak>w, dA. 1/10. 
(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . za 1.0 rubliji23 —H24 25 
Marki niemieckie. za 100 mar.| 58 —] 59 — 
20-to frankówka złota . . . . .| 9 44) 9 54 
6%/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100|104 25]106 — 
4!/0/4 Poż. kraj galie. za złr. 100| 96 25] 97 50 
50/, Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m.|]104 —|105 25 
4'/,0/ Listy zast. Banku kr. za zł. 100 | 97 55] 98 25 
50/, Obligi kkmun. „  „ I Emis.]100 25]101 50 
40/ Listy zast. Tow. kred. ziem. „| 96 —| 97 25 

łą 5 " n . II Em.| 94 —| 95 — 
WEAK "RW s 4. o sli93 26] 99 25 
BO w on ZE à . .|100 50]LO1 50 
Bł w » Bank.hip.zprem.100/, [103 —|!04 25 
DO > A ` „ zwr. za 40 lat 1100 —|101 — 
50 5 Król. Pol. za rubli 100| 95 —] 96 25 
40. ą likwid. a «n » + 100] 86 75] 87 75 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 20 września 2 gadz. 30 min. po południ*. 


złr. ct. | zle. ct. 
+ Š papier op, | 83 80 Obl. int. gal.. |104 GU 
z :garelrn, p 84 65 41/49, ODI. Poz. | 
2 3 40/9 złota. |110 60 kraj. galie.. | 96 50 
« ż0/ pa. nie.| 93 65 | 6*/, List. zas, g. | 
Akc, ban, AW.,|921 — Za kr, z. 36-1. ,104 75 
„ kredytowe|307 75 41/40/) Listy zas, | 
Lomityns="HeR 119 75 Bankukr.g.. | — — 
Napolcony ....| 9 48!/, | Ake. Liinderb., |246 — 
Dukaty...-... 5 69 „ kol.Kar.-L |192 50 
KEN opOCAWAŃ | 58 4u Ra lweśczer, | 82= 
50/, Ren. w. pap.| — — » „ połudn.. |120 75 
t/o „ „złotaj100 35 Ruble ooasogc 1 23 
Losy prem, w..|138 25 Arebra....2.88 — — 


TEATR KRAKOWSKI. 


W Wtorek dnia 1 Października 1889 r., Ostani 
gościnny występ Armanda Dutertre, Artysty i re- 
Żyaera francuskiego teatru „Odeon* w Paryżu: 
PAN ALFONS. ilomedja w trzech aktach Ale- 
ksandra Dumasa syna. 

OSOBY: 
. Pan Dutertre. 


Pani Sułkowska. 


Montaiglin. . . . 
Pani de Montaiglin 


Adrjanna 5 . . Mania Dulembówna. 
Pani Guichard . . . . Panna Wojnowska. 
Oktawjusz 7-3 Fana solski. 


Dieudonne . Je Pan Stępowski. 
Remy, marynarz . = ~. Pan Wójcieki. 4 
Rzecz dzieje się za naszych czasów na wsi 
w domu pana Montaiglin'a 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
d. 30 września 1389. 


Grand-Hotel. Hrabia Mieczysław Orłowski, ze 
Lwowa, Alfred hr. Mycielski z Ks. Poznańskiego 
hr. Engelstróm z Poznania, Giełgud urzędnik 
ministerstwa wojny z Londynu, Jazdowski Bro- 
nisław z siostra z Londynu, Aleks. Bayr z Prze- 
gorzan, Kossowska z córka z Warszawy, Menzel 
Stefan z Wiednia, B. Biihnenstock z Londynu, 
Beck z Wiednia, hr, Załuski z Iwonicza, N. Wy- 
dżga z Kongresówki, M. hr. Chłapowski z Ka. 
Poznańsk., Oraczewski z Kongresówki, Pieniążek 
z Dębicy, M. Schoeltzer z Wiednia, Hrabina Sei- 
tern z eorką z Wiednia, Stanisław Ostaszewski 
z Klimkówki, Kazimierz Ostaszewski z Grabo 
wnicy, Pani Lazarus ze Lwowa, JO. ks, Wiw- 
dischgraetz z Krakowa, Feld. lejtn. Krieghammer 
z Wiednia 

Hotel Saski. Sielski z Kongresówki, Józef 
Jezow z Dąbrowy, Dawid Abrahamowicz ze 
Lwowa, Hr. Wiktor Ronikier z Warszawy, Ba- 
ronowa Józeta Błażowska z Ryczowa, Marja Kry- 
że z Warszawy, Antoni Günther z Facimiecka, 
Mieczysław Czechowicz z Rosji Tomasz Dąhski 
z Kaliny, F. I. Meyer z Liverpolu. Kazimierz 
Karpiński i Karol Klobasa z Ręcina, Helena 
Obniska z Podola ros., Stetan Bogdaszewski 
z Rosji. Hrabia Rrodryg Potocki z Chrząstowa, 
Zofja Czajkowska z Galicji, Stanisław Byszew- 
ski z Beysce, Marja Zaleska z Wołynia. Bukow- 
ski z Kongresowski, Edwrad Kłosowski z Kon- 
gresówki, Hrabia Ignacy Krasicki z Bachórca, 
Juljusz Skriwan z Wiednia, Cesary Szaszkiewicz 
z Ryczowa, Stanisław Bogusz z Galicji. 

Hotel Wietorja. Baron Gagern gen. major ze 


Lwowa, Hrabina Kreska Marja z Poznania, Adolf 


Schütz właśc. dóbr z Wiesbaden, Teodor Hu- 
linka właśc. dóbr z Chłopiatyna, Baldwin Ra- 
mułt Stanislaw prawnik z Wiednia, Adela Smolka 
ze Lwowa, Józe! Bednarski ze Sławkuwa. 

Hotel Drezdeński. Ludwik Janicki stud. polit. 
z Hunnoweru, Pani Dohra de Baranowska z Ne- 
apolu, Aleksander Głowacki literat z Warszawy, 
Józef Stigliz kupiec z Wiednia, Walerja Świe- 
zuwska obywatelka z Kongresówki. 
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M. BEYER i SPÓŁKA 


w Krakowie 
naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


0X 


Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, 
Serja |. po złr. |. 


koszula damska, ubierana haftem. 

kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 

spudnica z haftowaną talbaną. 

para mejtek z haftowaną talbaną. 

koszula męska dzienna. 

para kalesonów męskich. 

ręczniki płócienne. 

chustek batystowych. 

serwet deserowych. 

obrus. 

fartuszek haftowany, kolorowy. 

pary mankietów męskicli. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje t zir. 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
chustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
chustek płóciennych, bialych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
ka:tanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 
i/, tuziba skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kulorowemi sziakami. 
1 tuzin serwetek z frendzla i kolorowemi 

szlakami. 
1 parasol od deezczu. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ct. 


Serja Ili. po I zir. 75 c. 
koszula damska szertingowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnica ciepła trykotowa. 
spodnica biała z zakładkami. 
par mankietów damskich. 
chustek batystowych francuskich z waj- 
mednie'. brzegami kolorowemi. 
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6 ręczników płóciennych. 
1 prześcieradło bez szwu na największe 
łóżko. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje | złr. 75 ct. 
Serja IV. po 2 złr. 
6 chustek angielskich batystowych, z naj- 


miodniej. brzegami kolorowemi. 
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Odchod , | Przychodzą 
z Kfskowa POCIĄGI KOLEI: do Krakowa 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. T. 
(Od dnia 1 czerwca 1889 r.). 


es 


Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia; 
*6-55 rano | Pośpieszny 2 klasy . . | *8'48 wiecz. 


do1.103 p 


9-37 wiecz. | Kurjerski 3 „ ..|f7'25 rano 

+*5:37 rano | Osobowy n roaa wiecz. 

4*9-20 przed m = . | T05 rano a 
południem i (zOświęcima) p-ap 
3-— popoł. | = . «| 79°46 rano 3 

+630 wiecz. | D e ~ »| 1*5 — pop: =) 

* Także w kierunku do Prus, łub z Prus, 


t 


10:46 przed. | Osobowy „n = -| 2'38 popoł. 
10:43 wiecz. x „ = » |630 rano 
6:15 rano , Mieszany „ «:.|6—wiecz. 


11'15 przed. | Osubowy 3 klasy . . . | 7:36 wiecz. 


fuowrey MO 
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f Wszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne 


czniamy odwrotną pocztą bez dolicze- 
| nia prowizyi. 


także w kierunku dv Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 
7:59 rano | Pośpieszny 2 klasy „ » | 938 wiecz. 


w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 


NADESŁANE. 
R 


i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii c. k. uprz. galic. 


raed I 
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w Krakowie, Rynek, I. 30. 
EMĘ" Zlecenia z prowincyi usknte- 


2(1-12) | 


cliustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piękn. brzeg. kolur. 
ręczników adamaszkuwych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haftem. 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
koszula damska nocna, ub. recz. hift. 

p. majtek damsk., z szer. hft. falban. 
koszula dam. web. dzien. nb. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 
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Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem. 

koszula nocna, damska, z franeuskieg. 

kretonu, ub. haitem lub wstawkami. 

kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

a tuzina ręczników tureckich. 

spodnica biała, z szeroką wstawką hafto- 

waną i zakładkami. 

koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 

fason. z ukraińskim haftem. 

serwet stołowych, dużych adamasz. 

obrus stołowy, adamaszkowy. 

sznurówka francuskiego fasonu. 

garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ct. 
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Zwracajac łaskuwą uwagę na powyższe ogłąszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
damy na składzie wielki wybor bielizny damskłej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasouuch oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najłepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich I dziecinnych, oraz wyrobów trykotewych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotozej Prof, Dra, Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 
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Serja VI. po 3 złr. 


koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
fason, b. strojnie ub. haftem. 

kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany hattem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

jaria adamaszkowych ręczników. 
soszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki. 
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4 (2-7) 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 
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pæn |Przyjąłby Panię z 8 klasą do praktyki. 
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= Poleca się Szanownej Publiczności. Ceny nizkie. 
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ZYGMUNTA GLEITZMANNA 
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MAGAZYN MÓD 


ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJŹ 


w Krakowie 
Sukiennice, L. i9. 


CYRK 
ALBERTA SCHUMANNA. 


Dziś i codzień 
wielkie przedstawienie. 
Początek o godz. T!) wieczór 


Bliżsże szczegóły w plakatach dziennych. 
Codziennie nowy urozmaicony program. 


Albert Schumann, 
dyrektor. 


poleca 


na sezon jesienny i zimowy 


KAPELUSZE DAMSKIE 


wielkim wyborze 
pióra strusie i fantazyjne, 
oraz wszelkie nowości w zakres toalety 
damskiej wchodzące. 
Zamówienia na suknie damskie przyj- 
muje, wykonując takowe spiesznie, z gu- 
stem i elegancją. (1-3) 


(1-80) 
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Pewny Urząd pocztowy 


Adres: „Urząd“ Podbuż, poste restante. 
(1-1) 


H. KRETSCHMER 


w Krakowie Rynek Nr. 10. 


Handel towarów korzennych i norymberskich 
skład artykułów religijnych, różańców, koronek, 
medalików, krzyżyków i różnych paciorków, wielki 
wybór obrazków świętych, Papier i przybory piś- 
mienne, herbarta chińska i rosyjska w doborowych 
gatunkach. Poleca się pamięci Szan. Publiczności. 


Na składzie najlepszy lakier na posadzkę. 


Ceny bardzo niskie. 
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MLIOcCLele paryskie. 
CET TEE OTTI TETT 


BAZAR 
WYROBÓW KRAJOWYCH 


pod zarządem Gminy miasta Krakowa 
W Sukiennicach Nr. 17—18 


poleca 


00999099929999999999 
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Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki 
do nosa z Korczyny, Błażowy, Kosowa, 
Wilamowice, oraz chodniki jutowe, płó- 
cienka, zefiry, etaminy, weby, dymki 
i barchany andrychowskie, kilimy czyli 
dywany wschodnie w różnych wzorach 
i barwach, majoliki kołomyjskie i ko- 
sowskie, wyroby z terrakoty rymanow- 
skie, rzeźby z drzewa z Rymanowa, 
Zakopanego i Stryblaków z Jaworowa, 
wata wełniana biała i czarna. Pończo- 
chy, szkarpetki niciane, bawełniane i 
wełniane, czapki i kapełusze tynieckie, 
czapki sukienne poznańskie, sukna i kor- 
ty z Kęt, Biały i Sławuty, oraz koce 
i derki, serdaki, kryniczanki, guńki i 
górnice, chodaczki rymanowskie i wiele 
innych drobiazgów przemysłu domowego. 
1 (3-3) 


Skład wyborowej 

TY SALONOWEJ 

krajowej i Amerykańskiej. 
Trl. Szpitalna Ll1. 8. 


(1-8) Kajzer Wiktorja. 


KANTOR WYMIANY 


W KRAKOWIE 
Rynek główny Nr. 17. 


tościowych z całą skrupulatnością i pod najko- 


uskutecznia wymianę pieniędzy i papierów war- 
(113, je] 


rzystniejszemi warunkami. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


HA RMONIJ I PLA INEN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Eraków, Rynek główny. Krzysztofory. 


Wynajem! wynajem! 


1(3-10) Sprzedaż na raty! 


Mamy zaszczyt donieść Sz. Publiczności, iż Dyrekcja Towa- 


= rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie powierzyła nam 
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Agencje dla Krakowa i okolicy. 

Przyjmujemy zatem wszelkie ubezpieczenia tak od ognia, građu, 
jako też podług wszelkich możliwych kombinacij ubezpieczenia na ży- 
cie, renty i posagi. 

Biuro nasze mieści się przy placu Dominikańskim, pod Nr. 
4ym, otwarte jest od godziny Bej rano do lej i od Żej do 7*/, wie- 
czorem. Wszelkich bliższych informacij oraz broszurki udzielamy beż- 
płatnie. „= 

Z poważaniem 


(3-3) Bracia Loria. 


wyrobu 


KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 


Aptekarza w Krakowie, 


(cze | polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow- 


skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To- 
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 338. 


Sposób użycia: W razie kaszlu używać mo- 
żna po małej szklaneczce przed południem, wie- 
czorem, oraz idąc na spoczynek. 


Cena flaszki 36 cnt. 


NA SZCZURY! 


Wypróbowany środek (truciznę) na szczu- 
ry rozsyła w paczkach po cenie 1 złr., 
we większych ilościach taniej. 

F. Skaza, Zwierzyniec, 

(116, 1-3) p. Kraków. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Br. Józef Orłowski. 


KURJER POLSKI, dnia 1 Października 1889 r. 
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ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
W Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 
stwa handlu i rolnictwa. 


„, Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 
Cykoryą krakowską gorzką. 
Kawę figowa. 
Cykoryową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę Żżołędziową. 

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niopłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
parciem przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
powszechnianiu wytworów moich. (8-7) 


SEE” Do nabycia we wszystkich handlach "YB 


30680660608©0 ©00-9000000908606 
GORILI DILD LÍ ADLI SILLI ILRI ZIA 
Wytworne perfamerje, własnego wyrobu, nieustępujące w niczem francuskim i angielskim, 
cyjne, maszynki elektryczne, aspiratory Potaina i Dieulafoy, termokautery Paquelina 
$ | starać się będzie o szybkość i dokładność w wykonaniu powierzonych mu zamówien, 


Objąwszy 
? ; 
A 
KAN na fiakony i w mniejszych ilościach. 
z różnemi palnikami, termometry angielskie Seiferta, kapielowe urometry, kattetery 
+ - ę 
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Kł (115, 1-2) 
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FABRYKĘ CHEMICZNO-KOSMETYCZNA & 
è pod firma > 
W Krakowie, Rynek główny, L. 20, X 
zaopatrzyłem takową w najświeższe przetwory, oraz przybory toaletowe 
i polecam: 
Wszelkie środki do farbowania włosów, jako to: Nigretyna, Sulfidon (Pilipton), wyciag 
orzechowy, pomada orzechowa i t. p 
Płyn uniwersalny, niszczący w zupełności łupierz. 
+% wodę chinową, jedyny środek wzmacniający naskórek i cebulki włosowe, chroniący tak 
Koi wypadanie jak łamanie się włosów. Flakon mniejszy 80 ct, większy złr, 1.60. X 
Ulejek taninowy. — Ulejek chino-tannowy. : 
Wody, własnej dystylacji, jako to: kolońską, niezrównanej dobroci. 
Wodę poziomkową i różaną. 
N Wszelkie przybory toaletowe, kasetki napełniane perfumami, saszetki, pod- % 
K stawki na flakony, etui podróżne i t. p., i t. p. ar 
Ceny nader umiarkowane. Pe 
Józef Biliński, aptekarz. s 
zwą, cw, >, em =. 
AARP ALAI ARAIA 
GOGOOGOGGCOCCNOWODNNANACAOOACZ 
OG OKR KK OZON NINIAN SIN o ra 
JÓZEF WITOSZYŃSKI ©» 
ulica F'lorjansia, 1. 17. 
Członek Stowarzyszenia międzynarod. wykonawców narzędzi chirurgicznych, 
ortopedycznych i bandaży. 
Poleca swoją fabrykę narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych, bandaży I wy- 
rohów nożowniczych, jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, pępkowe, bandaże 
przeciw onanji dla chłopców i dziewcząt, suspenzorya, wyroby gumowe i metalowe, 
klizopompy francuskie, irrygatory, strzykawki do ran, rozpylacze, aparata inhala- 
z nowego srebra i elastyczne, bougies, strzykawki podskórne (Prawaza), poduszki 
gumowe, worki gumowe na lód, respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żył, 
baudaże Martiniego, pugilaresy z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wiel- 
kim wyborze, kleszcze położnicze wszelkiego rodzaju, waty i bandaże do opatry wa- 
nia chorych i t, d. Wszystkie narzędzia sprzedaje po cenach wiedeńskich. 
W wielkim wyborze wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki oraz an- 
gielskich, jak: noże stołowa i do wetów, noże kuchenne, seyzoryki, brzytwy całkiem 
cienko szlifowane sprzedaje z poręczeniem dobroci, brzytwy oryginalne Leeoltra. noże 
sztuczne pisroletowe, nożyczki, nożyce krawieckie, puszczadła, troakary, nożyce do 
strzyżenia bydła i owiec, szczypce do znaczenia owiec numerami, nożyce ogrodowe 
różnych systemów, noże ogrodowe, piłki i t. d. m. : 
Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, reperacje i ostrzenią powyż- 
szych przedmiotów uwkutecznią się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowany ch 
Połecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, jak dotąd tak i nadal 


yszczególniony czterema medalami i dyplomem honorowym. 
OLSI nyos po ofofuys] peye 


NOOOOAOOKCNACOAOÓKAAOK 


W APTECE POD „BARANKLEM:” 


WIKTORA REDYKA 


W KRAKOWIE. 


Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych , skład środków home-- 
opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha 1 I 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego ; wody mineralne i sztuczne. 

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przy wracający włosom pi 

Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, 
i przyczynia się do bujnego porostu. gT 

Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, 
tiego, Róslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d. | 

Pasty do zębów, Ćremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza 1 t. a. 


Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. 


Kaliekiego, wszy- 


pierwotny kolor. 
usuwa łupiez 


nadto woda Kot 
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Druk Wł. L. Anczyca i Spóźki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


